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LITURGIA SŁOWA NA NIEDZIELĘ 
czytania: Joz 24, 1-2a. 15-17. 18b; Ps 34; Ef 5, 21-32 

Ewangelia wg św. Jana (6, 55. 60–69) 

ROZWAŻANIE SŁOWA BOŻEGO 

„Duch daje życie; ciało na nic się nie przyda. Słowa, które Ja wam 
powiedziałem, są duchem i są życiem. Lecz pośród was są tacy, którzy 
nie wierzą”. Jezus, mówiąc o Eucharystii, o przyszłym pokarmie na 

życie wieczne, stawia uczniów 
przed trudnym zadaniem, 
przed wysiłkiem zrozumienia 
Słów, które powiedział: „Kto 
spożywa moje Ciało i pije moją 
Krew, ma życie wieczne, a Ja 
go wskrzeszę w dniu 
ostatecznym”. Wysiłek ludzki, 
ciało i rozum człowieka nie są 
w stanie pojąć tych słów. 
Potrzebna jest wiara, to 
znaczy wejście na inny poziom 

funkcjonowania człowieka. Na poziom zaufania Bożym Słowom 
i uznaniu, że one są prawdą. „Duch daje życie; ciało (czyli 
rozumowanie ludzkie) na nic się nie przyda. Słowa, które Ja wam 
powiedziałem, są duchem i są życiem”. Konieczna jest wiara w Słowa 
Boga. Ona daje głębsze poznanie Boga i ona przenika nasze ludzkie 
myślenie Światłem z góry tak, że za św. Piotrem możemy powiedzieć: 
„A myśmy uwierzyli i poznali, że Ty jesteś Świętym Boga”. Nie chcemy 
odejść od Ciebie, Panie, przymnóż nam wiary. 

http://www.czarze.parafia.net.pl/


3 fakty, o których prawdopodobnie nie wiesz na temat 

obrazu Matki Bożej Częstochowskiej 
1. Lilie andegaweńskie 
Powierzchnię sukni i płaszcza Maryi na obrazie Jasnogórskim stanowią złote lilie, 

rozłożone dość równomiernie i niezbyt gęsto. Lilie te uważane bywają za motyw 

heraldyczny, wprowadzony do wizerunku w XIV w., po to, by podkreślić jego 

związek z dynastią Andegawenów. 
Z tej rodziny pochodziła św. Jadwiga, małżonka króla Polski Władysława Jagiełły. 

Niektóre źródła podają, że król chciał uczcić w ten sposób zmarłą żonę. 

Profesor Wojciech Kurpik, autor książki Częstochowska Hodegetria stwierdza, że 

lilie mogły zostać domalowane, gdy ich zabrakło po zrabowaniu srebrnych blach z 

tła, zdobiących poprzednio wizerunek. W tamtym okresie nie było w zwyczaju 

dekorowanie szat Maryi motywami heraldycznymi. Mimo to lilie, dzięki swej 

bogatej symbolice, najwyraźniej nie budziły zastrzeżeń. 
2. Aresztowanie Jasnogórskiej Maryi 
Nie wszyscy wiedzą, że do Maryja Jasnogórska pielgrzymuje po całej Polsce. 

26 sierpnia 1957 roku miał miejsce „święty pocałunek”, zetknięcie kopii Cudownego 

Obrazu z oryginałem. Od tego momentu kopia powędrowała do wszystkich polskich 

parafii. 
Niestety do niektórych dotarły… puste ramy. A to dlatego, że 4 września 1966 r. 

Obraz został „aresztowany” przez służby PRL. „Czterdziestoletni wówczas 

podpułkownik MO Konrad Straszewski kierował operacjami Wydziału 

I Departamentu IV Służby Bezpieczeństwa Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 

Departament zajmował się walką z <<wrogą, antypaństwową>> działalnością 

Kościoła i związków wyznaniowych. Wydział I koncentrował się na inwigilacji 

I zwalczaniu hierarchów, władz Kościoła katolickiego. Zaciekle walczył z Ikoną 

Nawiedzenia” – czytamy w książce Moniki Rogozińskiej Polowanie na Matkę. 
3. Pierwotne wymiary Cudownego Obrazu i jego budowa 
Według legendy Jasnogórska Maryja została namalowana przez św. Łukasz na 

deskach stołu należącego do św. Rodziny. Przyglądając się obrazowi nie jesteśmy w 

stanie zauważyć, że jego podłoże tworzą trzy lipowe deski. Jak możemy się 

dowiedzieć z Częstochowskiej Hodegetrii sklejone zostały najprostszym sposobem, 

bez dodatkowego wzmocnienia spoiny. Ich szerokość (na odwrocie) wynosi: 28, 27,6 

i 25,5 cm (u góry) i 27,7 26,7 i 26,5 cm (u dołu). 
Mało kto wie, że obecne wymiary Cudownego Obrazu nie są pierwotne, a wynikają 

z poodcinania w XV w. ze wszystkich stron oryginalnych krawędzi. Obecnie 

wynoszą: 121, 8 cm x 81,3 cm.  „O tym odcięciu świadczą odsłonięte na bocznych 

przekrojach tablicy dawne żerowiska owadów oraz przepiłowany otwór po 

gwoździu, wbitym prostopadle do lica w górną część obrazu, nad nimbem Matki 

Bożej” – tłumaczy prof. Wojciech Kurpik w książce. Obraz pierwotnie miałby być 

szerszy z każdej strony min. o 3 cm. 
 

https://www.ksiegarniajasnagora.pl/600,czestochowska-hodegetria
https://www.ksiegarniajasnagora.pl/456,polowanie-na-matke?utm_source=blog&utm_medium=wpis&utm_campaign=wpis_3_fakty_o_obrazie
https://www.ksiegarniajasnagora.pl/600,czestochowska-hodegetria?utm_source=blog&utm_medium=wpis_3_fakty_o_obrazie&utm_campaign=wpis_hodegetria


 



Matthew Kelly, PONOWNIE POZNAJ JEZUSA. ZAPROSZENIE 

(tłumaczenie: + Barbara Carter) 

ROZDZIAŁ 23 (cz. 2) 

NOGAMI DO GÓRY 

To jest to, co Jezus robi. On radykalnie przemienia życie ludzi, których 
spotyka, poprzez przestawienie ich hierarchii wartości. 
Możliwe, że to jest przyczyna omijania głębokiego, 
osobistego spotkania z Jezusem, ponieważ obawiamy się 
tej radykalnej przemiany. Ale za kilka lat od teraz, kiedy 
spojrzysz na sprawy, o których myślałeś, że były bardzo 
ważne, to przekonasz się, że nie miałeś racji – a nowe 
wartościowanie ma więcej prawdy, piękna i mądrości. 

We wszystkich Ewangeliach Jezus stawia wysokie wymagania ludzkim 
hierarchiom wartości w procesie radykalnej przemiany ich życia. Czy masz 
ulubioną opowieść o czyjejś przemianie w Ewangeliach? 

Historia Zacheusza jest wspaniałą i radykalną taką opowieścią. To 
krótkie opowiadanie, ale zawiera kilka przepięknych fragmentów. Zaczyna 
się od przedstawienia Zacheusza, a dalej od stwierdzenia: „On próbował 
zobaczyć, kim był Jezus". To nam mówi, że on usilnie szukał Jezusa. Podjął 
pewne starania. Był zaciekawiony. Zacheusz wspiął się na drzewo, by zerknąć 
na Jezusa, a Jezus kazał mu zejść z drzewa i zaprosił go na obiad do jego 
domu. Wtedy dopowiedziano: „Szedł więc z pośpiechem I przyjął Jezusa 
rozradowany". Nie odnotowano, że Jezus nakazał Zacheuszowi coś zrobić, 
albo przymuszał go do przemiany życia. Sama obecność Jezusa była 
wystarczająca, by przemienić Zacheusza, który powiedział: „Panie, oto 
połowę mojego majątku daje ubogim, a jeśli kogo w czym skrzywdziłem, 
zwracam poczwórnie". On nie potrzebował nikogo, kto powiedziałby mu, co 
powinien zrobić; jego własne serce przepisało mu przemianę, której 
potrzebował (zobacz Łk 19,1-10). 
 Czy my usilnie szukamy Jezusa? Czy usiłujemy doświadczyć Go? Czy 
jesteśmy Nim zainteresowani? Czy spieszymy się Go poznać? Czy z radością 
witamy Go? Jaką zmianę twoje serce przepisuje dla twojego życia?   
 Ewangelie przedstawiają ciągły przepływ ludzi spotykających Jezusa. 
Każdy z nich reagował inaczej. Niektórzy z nieokiełznanym entuzjazmem 
Zacheusza. Moglibyśmy się pokłócić i pomyśleć, że różne reakcje zależały od 



zewnętrznych sytuacji, ale prawdopodobnie różnorodność reakcji zależy od 
usposobienia serca. Widzimy to w opowiadaniu o dziesięciu trędowatych, 
których Jezus uzdrowił. Oni wszyscy spotkali Jezusa Uzdrowiciela, ale tylko 
jeden powrócił z sercem pełnym wdzięczności (zobacz Łk 17,11–19). 

Innym oczywistym przykładem radykalnej przemiany jest wołanie 
apostołów. Ale byli tacy, w których odpowiedź Jezusowi wzrastała bardzo 
stopniowo. Weź pod uwagę opowieść o Nikodemie. Jego reakcja na 
nauczanie Jezusa nie jest wyrażona w jednym fragmencie Ewangelii, ale 
raczej rozwija się przez pewien czas. 

Po raz pierwszy spotykamy Nikodema, gdy przychodzi do Jezusa 
w nocy prawdopodobnie, by nikt nie mógł go tam zobaczyć. Po rozmowie 
Nikodem rzekł: „Jakżeż to się może stać? " (J 3,9). Dla dużej liczby ludzi 
pierwsze spotkanie z Jezusem wystarczyło, by doprowadzić do prawdziwej 
wiary i do radykalnej przemiany, ale inni potrzebowali więcej. Nikodem tylko 
zadawał pytania. Ludzie często mają głęboką tęsknotę i przeczucie, że 
istnieje coś więcej niż zewnętrzne życie, że jest jakaś wielka prawda, której 
jeszcze nie odkryli. Możliwe że i Nikodem tego doświadczał, kiedy po raz 
pierwszy zbliżył się do Jezusa. 

Później Nikodem próbuje bronić Jezusa mówiąc do faryzeuszy: „Czy 
prawo nasze potępia człowieka, zanim go wpierw przesłucha i zbada, co 
czyni? " (J 7,51). 

W końcu czytamy, że Nikodem towarzyszył Józefowi z Arymatei, gdy 
ten poprosił Piłata, aby mógł zabrać ciało Jezusa. Nikodem przyniósł 
siedemdziesiąt funtów aloesu i mirry. Oboje zdjęli ciało Jezusa z krzyża, 
zanieśli Je do grobu i owinęli w wonności i płótna przygotowując do pogrzebu 
(zobacz J 19,38–42). 

Jednym z chrześcijańskich nakazów miłosierdzia jest grzebanie 
zmarłych. Co Józef i Nikodem zrobili było jednym z największych przejawów 
miłosierdzia w historii. Nikodem uczynił to wszystko przy wielkim osobistym 
ryzyku jego reputacji i bezpieczeństwa. Pomyśl o niesamowitej odwadze, 
którą się wykazał.  (cdn.) 



Uczestniczę we wspólnocie Kościoła 

Rodzina jako „domowy Kościół” (cz. 2) 

   W IV tomie Encyklopedii Katolickiej KUL, pod hasłem „Domowy Kościół” 
stwierdza się: „Kościół domowy to małżeństwo i rodzina realizujące 

specjalne posłannictwo chrześcijańskie, wynikające 
z sakramentu małżeństwa, oznaczające 
i urzeczywistniające Kościół, a także miejsce kultu 
liturgicznego w okresie wczesnochrześcijańskim” 
(k. 104). Autorka, Elżbieta Marczewska wyraźnie 
rozróżnia dwa znaczenia „Kościoła domowego”. Po 
pierwsze, oznacza on miejsce chrześcijańskiego kultu, 

zwłaszcza w pierwszych trzech wiekach prześladowanego chrześcijaństwa, 
gdy nie można było budować świątyń. Po drugie, oznacza małżeńsko-
rodzinną wspólnotę chrześcijan, i to znaczenie dominuje, odkąd zasadniczym 
miejscem kultu chrześcijańskiego jest świątynia. 
   Zasadność takiego wiązania z sobą rodziny i Kościoła wynika najpierw 
z faktu Boskiego pochodzenia obydwu rzeczywistości. Nie tylko Kościół, lecz 
także związek mężczyzny i niewiasty jest z Bożego ustanowienia (por. 
Mulieris dignitatem, 6). Co więcej, podobnie jak Kościół, wspólnota 
mężczyzny i niewiasty czerpie z Boskiego życia, ma udział w Boskim rodzeniu 
i odzwierciedla komunijną jedność Trójjedynego Boga (por. Mulieris 
dignitatem, 7–8). Obydwie rzeczywistości, Kościół i rodzina są znakiem 
komunijnej jedności Boga w trzech Osobach. Równocześnie, 
urzeczywistniając jedność dwojga, komunia mężczyzny i niewiasty 
przedstawia jakby pierwowzór dwóch w jednym ciele, to znaczy pierwowzór 
doskonałej jedności Chrystusa-Oblubieńca i Kościoła-Oblubienicy, którą 
św. Augustyn wyrażał w słowach: dwóch w jednym Ciele, a zarazem jedna i 
ta sama Osoba. 
   Przyjęcie sakramentu małżeństwa sprawia, że wspólnota mężczyzny 
i niewiasty staje się zarazem wspólnotą z Bogiem, analogicznie jak Chrystusowy 
Kościół staje się wspólnotą wzajemnego przenikania się w niej tego, co Boskie, 
i tego, co ludzkie. Św. Jan Paweł II mówi o tym bardzo wyraźnie w swoim 

przemówieniu do Roty Rzymskiej:   (cdn.)     
      {tekst na bazie pracy bpa A. Czai} 137 
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